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NASZ DODATEK DZISIEJSZY 
W DNIU ŚWIĘTA ŻOŁNIERZA 
POŚWIĘCAMY MARYNARCE POLSKIEJ 
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Por.mar.Wierciúski. 
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Tlckroć wzrok nasz pada na mapę Europy, 
na amarantowa plamę w urodku jej kadłuba, 
jakby wskazującą, że tu jej serce,- a ser- 
nem tym to Polska - mimowoli nasuwa SIĘ 
myśl, że zasobny to i bogaty kraj tyć mu 
SALE i 

Bosi jakze inaczej. - Ze wschodu otacza 
je, eotrozległe mołacie, rolniczej i mało 
kulturajne j Rosji. Rynek o niotyczorpane j 
chżonnoć ci «yrobó: przemysłowych - rynek, 
który za czasów gdy Polska zna jdowała BE 
pod zaborem rosyjskim ZABieroż pra Wie ca 
łą produkcję przemysłowe ówczesnego Kró- 
lestwa Polskiego. Z zachodu wysoko uprze- 
mysłowione kraje: Niemcy, Bolgia, Franc ja, 
kraje potrzebu jącę Rosji, jako rynku zby 


tu i zmuszone w wymianie swych t6wurów 
sięgać do niej poprzez Polskę. 

a północy Bałtyk, będący od zarania dzie Pan Prezydent R.P. Raczkiewicz 
jów „kolebką pionierskich wypadów Wikingów na kontrtorpedowcu polskim. 


a później Hanzy - na s Rudhić gllaccni pra 

starezo szlaku bursztynowego, biegnycego 

od ujścia wisły hen, na koniec bałkanskie 

go połwyspu, z odnogą sięga ująceę po morze 

Czarną, | darka w tym państwie, o wielkioj gło 
Wszystkie drogi handlowe, czyto bi-|lwie a wąskiej szyji polskiogo pomo- 

te czy też kolejowe, czy wreszcieszla|rza, a jeszcze trudniejszym zadaniem 

ki wodne czy powietrzna; zdę,ża jące zej- obrona tych granic a nadewszystko 

wschodu na zachód Europy i z południa polskiego wybrzeża. 

. delrna północ, przebiegały przez Pol- Bo uprzytomni jmy sobie tylko: stos 
śkę, krzyżując się przeważnie w sercu|sunck liczbowy ludności państw ota - 
jej Warszawie. Jeszcze twórca kanału czających Palskę do jej ludności,wy- 
Suezkiego Lesseps przepowiedział, że|nosił jak 1:8, 5, stosunek zaś obsza” 
Warszawa będzie kiedyś największymnia ru 1:56, nie mówiąc już o stosunku 
stem ceurop' jskim na kontynencie. majątku społecznego tych paistw do 

zobiegając okiem wzdłuż niepomier |ma; jąbku społecznego Polskie. 
nie diugich,bo aż prawie sześć i pół Tymczasem byliśmy państwem stosun- 
tysiąca kilometrowych „granice leędowych |kowo biednym, na dorobku, ale posia- 
naszożo państwa Jl porównu jąc je z ka-|daliśmy poważny skarb w postaci natu 
rykaturalnie krótkim pasem wybrzeża |ralnych bogactw, któremi nas los ob- 
morskiego nie możemy jednak. oprzeć |darzył =- lasów, niewyczerpanych złoż 
się mysli, że trudną musi być gospo -lwęgla, soli, rud żelaza, ołowiu i omn- 


SR 


ku,wreszcie ropy naftowej. Mieliśmy 
własne kamieniołomy marmuru ,granitu, 
wapna... ale nade wszystko mieliśmy 
rozległe uprawne pola i łaki, mogące 
wykarmić nietylko nas samych,ale 1 są 
siadów.» | i 

Z tymi atutami stanęliśmy do wyś— 
cigu z naszymi sąsiedemi ,potężniej - 
szymi , bogatszymi, zasobniejszymi ,ma- 
JAcw ręzu prócz naszej energii,po= 
mysłowośód i pracowitości jeszcze 
jeden,na jpoważnieszy EUWE = naszą 
rozrodczoćć ,świadczącą o Świeżości 
i tężyznie naszego narodu.Fakt = 
ry spędzał czę sto sen z pov iek na 
szego zachodniego sąsiada, 

Czyśmy w ciągu krótkiego okreBu, 
dz iglecego odzyskan mie naszej LG 
podległości od nowej jej utraty 
vma nasze atuty wykorzystać, czy 
memy sobie wiele do zarzucenia i 
co właściwie? 

Bostaliśmy Polskę zniszczona dłu 
gimi walkami, które się toczyły na 
jej teren ach, z ogołoconym z maszyn 
przemysłem, zd86%0 organizowanymi kole- 
jadi; zniszczonemi drogami lądowymi 
È wodnymi, z pustą kasą skarbową, a 
nadewszystko z kilkudziesięciu ki- 
lometrami piaszczystych wydm i tor 
fowisk wzdłuż naszego wybrzeża i 
krnabnym Gdańskiem u ujścia głów- 
Z Z dróg wodnych, 

wadzieścia lat jest krótkim ok- 
resem w życiu przedsiębiorstwa, a 
cóż dopiero w życiu państwa. A jed 

nel s.e e 

dość jest, wziąć do ręki O A 
rocznik statystyczny Zanol wojny 
ażeby sig przelzonać ,że w TEA wy 
buchu wojny Polska byża krajem upo 
rządliowańnym;że zrównoważoną waluta, 
potężnym przemysłem, kwitnącym rol- 
nictwem, wzorowym prawodawstwem spo 
łecznym i doskonałymi kolejami, Ze 
eksportowała parowozy nawet do fran 
cuskich kolonii,a działa do Anglii, 
że nie byżo kraju w Europie, ktory 
nie byłby obeznany z jej wyrobami 
przemysłowymi ¿które na wielu wysta 
wach wzbudzały ogólny podziw, 

Ale przede wszystkim,rozumiejąc, 
iż prawdziwie wolnem i potężnem A 
może być tylko państwo morskiepot- 
rafiła nowa Polska wielką tradycję 
morską Chrobrego,wielkie plany i 
poczynania Zygmunta 11I j Władysła 
wa „zamienić w czyn, 

A na drodze tego czynu piętrzyły 
m potężnie i lerne przeszkody. 

tatków morskich nie mieliśmy 
wcale,transport rzeczny prawie nie 
istniał ,a u wylotu arteriipolskich 
dré wodnych Wisky rozsiadł się dziw 
ny płód międzynarodowych intryg - 
Wolne Miasto Gdańsk. 


Właściwie Traktat, lJersalski pzyz- 


nał Polsce Samodzielną administrację 
JE eksploatację gdańskiego portu,wszy 
stkich jego urządzeń technicznych k 
całego kompleksu t.zw. gdańskich dróg ' 
wodnych, Jednak,gdy nasz sąsiad 
wschodni ,pchnął w roku 1920 swe ar ~. 
mje aż prawie pod mury Warszaw, = 
Rada Ambasadorów zdecydowała oddać 
administrac ję. urządzeń portowych, Gdań 
ska mieszanemu ciału - Radzie Portu, 
szładająceęmu się. w połowie z polskich 
w połowie z gdańsiich delegatów.Ogra- 
niczyło to naszą inicjatywę w por - 
$Remao" połowy, tie mówiąc już o egze- 
xutywie, która nawet przy uwzględnie- 
mig zasadniczych postanowień Trakta- 
tu rersalskiego właściwie była żadna, 

Pracując w tych karykaturalnych wa- 
runlkach,zdołaliśmy jednak z zacofane- 
go drugorzędnego portu, jakim był Gda 
ńgk,zrobić nowoczesny,wzorowy port. 
Dźwignęliśmy też jego przeładunek z 
półtora miliona tonn w czasach admi 
nistracji pruskiej do siedmiu i pół 
milionów tonn w ostatnim rorun przed 
wojną, : 

Kiedy w roku 1920 gdańscy robotni- . 
cy portowi,kierowani ręką niemiecką . 
odmówili wyładunku amunicji przezna- 
czonej dla armis polskiej walczącej 
pod Warszawą ,kiedy później w latach 
następnych poczęto zrywać polskie 2 
skrzynki pocztowe i utrudniać urzę — 
dowanie oazę! Dzęekeja Kole jowej 
— zrozumiano w Folsce,że Gdańsk nie 
Jest portem, na którym. państwo 
polegać, . 

Kiedy w roku 1923 na wydmach piam- , 
czystych zapadłej wioszczyny kaszub- 
skiej - Gdyni,położono kamień węgiel- 
ny .pod budowę nowego portu, gdańscy 
delegaci z Rady Portu pokżładali się 
od śmiechu,twierdząc ,że portu nie 
stwarza się Z niczego, ZE ME; ist- 
nieć ku temu naturalne warunki geo- 
graficzne i ekonomiczne i że jest 
to kwestja wielu dziesiąt! zów lat, 

Pamiętam później ich twarze,kie— 
dy przeładunek nowego portu osiąg = 

nął ilościowo poziom przeładunku w 
Gdacę En. Zapewniam,że nie było już 
na nich wyrazu lekceważącej pewnoś— 
ci siebie,malowała sią tam raczej 
bezsilna wóciekiość, 

I oto Gdańs:,k:tóry poprzednio czy ' 
nił wszystko,aby nam w swym porcie 
przeładunek uniemożliwić, = zaczął 
gwattovmie napierać się peł tnego wy- 

korzystania tego POr LUA 

Uwzglcadniliśmy nawet i te żądania 
dajac obu porton róvme kory. cr z, 
przeładunku. Pomimo to,Cdynia wciąż 
krzepła i rosła jak na drożdżach, a 
w roku 1939 przeładunek je rokówał ` 


może 


osiągnięcie cyfry 9 milionów tonn, 
Swiadczyło to,że Polskę stać 
posiadanie nietylko jednego 


na' 
portu. 


a 


lamoen i enic zdolności 
wych EEG wybrzeża 
wsroku 1978 do użytku przemysłu ry- 
„bicz ego nowego portu we iładysła 
wowic,byżo potwierdzeniem tej tezy. 
Jedna: pol: ki system dróg Ladowych 
i wodnych opierający się na wąskiej 
soyi Pomorza była sztuczny, Wada dzi 
we wileńskie „łowogródzkie, Poleskie 
| *odyńsieie ciążyży tarytfowo zu Kłaj 
jedzie, lo jewództwa Warszawskie i 
ozałostoszie = ku Królewcowi ,Poznań 
jzletrzać lu Szczecinowi., le try por: 
Ly sta „0 „Ly jakby kamienie węgiel= 
Ke poloikiego układu komunikacy jnego; 


przeładunko -= 
przez oddanie 


Tonan iada niu ich nie mogło być mo-j 


wy O rówaowadze tego uisładu. Pomimo 
tak trudnych warunków,Polska umiał a 
przekieru Akować „usta lony za CZASÓW 
zaborczych ruch towarów przez jej 
terytorjuw w kierunku równoleżnika, 
aa.ruch towarów w kierunku połud - 
Ko CCESYK go ku morzu. Już w 
roku L958 sicdomqziesia Siem pro 
cent wagi i szecódziesiątdwa war 
tosti Stręji towarowego Polski szż0 
przez granice morskie. Pomimo zaw — 
TRN konkurercji portów niemiec - 
ich i wzoskich umięliómy pozyskać 
pi Jt czeski, rumuński ,węsierski,a 
nawet jugosłowiański. Potrafi liśmy 
wspóźzawodnicz yć pomyślnie z Tries— 
tem SZCZECİNCM, Janburgiem i Brema , 
tes trafili my dopr wadzić przeł adu 
nek rud w portach polskich do mil 
Tone Topa mocznie ,utrzymu jąc też 
prym w Europie w erspofcie dra ewa, a 
pierwsze miejscc na sażtyku w ekspa 
Ge shóżaH węgla, 

Węgiel nasz opanował rynki 
dynawslii > i włoskic,a w czasie strej 
ku górni.ców angie skich konkurowsł 
pomyślnie na rynku angielskim z wę-- 
glem pa In. 

Gdynia pod wzelędem przeładurku W 
UBU 1528. zą La d Koj PER mie js= 
ce na Bałtyku,a JE: z Gdańskiem 
siódme miejsce na AR SEA euro- 

pójskim. W roku 1978 przeszło 60  . 
Jibii okrętowych łącz zyło porty pol-- 
skie ze śówiatem,z tych kilka z ln =- 
Aiami bryt. i holenderskiemi,Dale — 
kim Vschodcu,Afryką pźdn. i kmerycą 


skan 


piane D północną. Najważniejsze kor 
Tereńcje c cpltugoto uznały porty pol 
SENOS docelowe „a W xrajach:Szyec 


ji.„lEgrzech,cugosławii,Ruminii i Pa 
Megye posiad iy one wżasnych 
przędstawicicii. 

Pod względem technicznym BM 
nietylko była pierwszym portem na 
Bałtyku,lecz mogła pod wielu.wzglę- 
dami. konkurować Z Hamburgiem ,Amster- 
demem,Antwerpją lub Kopenhagź. Licz- 
ne' wycieczki fachowców portowych co- 
TRTE odwiedz ały port gdyński wy-- 
Jjęc swój szczery zachwyt z po - 


reże a 


I 


i 
! 


i 


wodu osiagnięcia w tak krótkim cza- 
sie tak wspaniałego wyniku. Jiele 
rządzeń portowych gdyńskich k kop 
jowały obce porty i śmiało rożeny 
sobie powiedzieć,że w dz „ledzinie za- 
gospodarowania naszego wybrzeżańie 
nany Sobie nic do zarzucenia. 

Rozwój naszej floty handlowe j'nie 
szedł niestety w parze z rozwojem 
naszych portów, 

w roku 1959 liczyła ona A stat = 
ków da paczne j pojermmoćci 182,000 BĘ 
Bi T. zytem w 80 procentach zosta- 

ła Prem za lepi, państwo - 
e. Jeżeli sważyny,ż aj tak bieG- 
ny jak Włochy w ciągu kilkudziesię- 
ciu lat potrafił zdobyć się napze- 
szło 3,3 milionów tonn floty hand -= 
Lowe j że ma obrońę Jej wybudował 
500, 060 tonn marynarki wojennej, że 
tek nat e kraje jak Łotwa i Bi stonia, 
pQsjań laży floty handlowe kilkakrot= 

niewlicz PASE od floty hm | teg 
polskiej n Le będziemy mogli się op- 

rzec wrażeniv,iż nie wszystkie moż- 
liwości w tej dziedzinie zostały wy 
zyskane, 

W ostatnich przed wojną latach 
prz Eoo F śmy na naszych statkach 
zaledwie 12 procent nas AE mors — 
kiego obrotu towarowczo,widoki więc 
dalszego rozwoju Rosiak. handlowego 
byży bardzo ponętne. Nie można też 
twierdzić,by nasze porty i flota 
SK» były zbyt ciężzim wysił - 
kiem 1iansowyt: dla naszego państia, 
gdyż inwestowane w nich „pieniądze, 
zostaży kilkakrotnie zwrócone w pos 
taci desk kwot wpłac?aych 
przez nas rocznie państwom obeym 
ma ich jasio morskie, 

Również rozwój naszej marynarki 
wojennej nie odpowiadał ,ani presti- 
żowi tak wielkiego państwa jak Pol- 
sza,ani tym poważnym zadaniom obro- 
EH naszych interesów mors zich, Bakim 

ała ona sprostać . Zapewne, że 
w a wydatkowaniu 800 mil, złotych 
roczhie na cele 1 mę (Wiency 
wydatkowały rócznie od toku "954 po 
20 miljardów marek niem.)niepodob - 
na było znaleść w obrębie tych skrom- 
nych. kredytów dość poważnych środ = 
ków na potężną marynarkę wojenną. 
Ale gdybyśmy się odwołali d0 dos - 
wiadczenia innych państw to przekona 
libyśry się,że istnieją skute 'sne 
metody znalezienia na ten cel odpo= 
wiednich funduszów u społeczeństwa, 
choćby w Grodze. Aodatkowego jego 
opodatkowania. lie przeszkkodziłoby 
to bynajmniej istnieniu potężnych 
zwią zków wyższe j użyteczności jak 
np. biga Morska i -olonjalna,właś- 
cirya zadaniem których jest jednak 
przedewszysti:im popularyzacja idei 
BOÓTSKIEJ: 


PEM. 
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et orzedstawiała się polska mary 
narka wojenna R.P. w chwili wybuchu 
śójróe! 

W roku 1918 oti pal iSmy 4-ry po- 
n.emicexie sorpedowce węglowe o wy- 
pornosci 555 tonn każdy ,szybkości do 
20 węzłów,uztrojonych w wyrzutnie 
haznedowce?18 calowe. Potrafiliśwy zæ 
ShoRBE 0 nżch (Piłsudski", "Haller" 
i "Pomoczanin” )przez 21 lat w dob- 
tyn stanie, 

W roku 1920 powiększyliśmy naszą 
„2rynarkę wojenną o kanonierki " Ko- 
mendaat Piłsudski" i " Generał Ha -~ 
alex cbie po 340 tonn wyporności , 
"ozwijające szybkość do 15 węzłów i 
uzwiojone w 2 Jazała j cal, i 2 Xemy. 
lego samego roku dołączyły się do 
nich 4 monitory rzeczne -'Warszawa ; 
"erud" Horodyszcze; i " Pińsk " o 
wyporności po 110 tonn i szybkości 
9 węzłów,uzbrojone w 2 działa 4 cal, 

W roku 1926 zbudowaliśmy dalsze 2 
monitory, "Wilno" i "Kraków" a w roku 
1954 jeszcze 2 "Niedościgniona" i 
"Niezwyciężona", Wszystkie 4-ry po 
76 tonn . 9 węzłów,uzbrojenie jedno 
dziażo 3,9 cala i 2 - 3 calowe o.p.l. 
prócz tego 20 łodzi. motorowych. 

W latach kolejnych 1931 i 32 zbu = 
dowaii. my zagranicą 2 kontrtorpecow 
oe "Burza" i "Wicher",o wyporności 
1515 tonn każdy ,maszynach mocy 33.000 
KM, : ozydkości 33 węzły,uzbrojonych 


W 4=wy działa 5,1 calowe jedno dział- 

| nik zest 
tych sa~- 

mych Latach zostały spuszczone na wo- 


Ec croel., 2,9 cala i sześć 
sorpedowych 21.7 calowych, 


dz podwodne stawiaczę min "Ryś;"Żpik" 
i "Wilk" po 1800 tonn wyporności, z 

maszynami 1200 KM. rozwijające 14wę- 
złów nad wodą i 9 węzłów pod wodą i 
uzbrojone w 1 działo 4=ro calowe, 1 

mieżo 2 funtowe i 6 wyrzutni torpe- 
dowych 21,7 calowych,posiadające na 

swym pokładzie zapas 40 min, 

w soku 1935 zostały spuszczone 
wodę żrawiery, "Jaskółka" , "Mewa" i 
"Rybitwa' o wyporności 183 tonny z 
silnikami o mocy 1040 KM, „rozwija — 
jące szybkość 15 węzłów i uzbrojone 
w 1 działo 3 calowe i 4=ry karabiny 
maszynowe, 

. W roku 1937 zbudowaliśmy dwa nowe 
kontrtorpedowce "Grom" i 'Błyskawi- 
ca',które w tym czasie były najpotę- 
żniejszyiwi kontrtorpedowcami na Bał-- 
tyku,wyporność ich wynosiła 2.000 +, 
szybkość 39 węzłów,uzbrojenie 7 dział 
0, 08le1 2z%dzietra 1,5Wcala o.p.l. 
prócz tego 2 wyrzutnie torpedowe 

o średńicy 21 cali. W tym samym roku 
zostały oddane do użytku 2 podwodne 
stawiacze min "Sęp" i "Orzeł" o wy — 
porności 1088/1525,silnikach o mocy 


na 


5,400 KM, szybkości 20/9 węzłów i uz- 


brojenych w 4 działa 1,57 calowe 1 
12 wyrzutni torpedowych o średnicy 
2 IDRSZACER 

Prócz tego w skład marynarki wo- 
jennej wchodżiły transportowiec Wil- 
ia" - 8400 N,R.T, o szybkości. 10 wę- 


jzłów i okręt baza łodzi podwodnych 


"Sławomir Czerwiński” o wyporności 
2450 tcnn i szybkości 12 węzłów. 

Stanowiło to łącznie około 18.000 
tonn.a więc wyporność marynarki wo- 
jennej stała w tym samym stosunku 

"do tonażu floty handlowej jak we 
Włoszecł.. ` 

W zasadzie sprawa marynarki wo = 
jennej była daleko trudniejsza do 
rozwiązania niż sprawa marynarki 
handlowej. Polska ściśle mówiąc nie 
była państwem morskim,to jest nie 
posiadała ani ośrodków dyspozycyj ~ 


"|nych leżących poza jej gramicami i, 


ani szlaków morskich łączących te , 
ośrodki z macierzą,których chciałay 
i mogłaby bronić. Polskę łączyły 
więzy raczej uczuciowe z dość licz- 
nym odłamem emigracji w Stanach 
Zjednoczonyci. Ameryki Północnej i 
zmniej licznymi skupieniami kololis= : 
tów polskich w Ameryce Południowej. 
W tych też kierunkach poszło nawią= 
zanie pierwszych stałych połączeń 
morskich pod polską banderą. Ale 
szlaków tych Polska bronić nie mog- 
ła nie dysponując żadnymi pórtami 
na kontynencie amerykańskim.Jedyną 
odskocznią przyznaną Polsce był port 
wojenny w Cherbourgu,lecz dostęp do 
niego mógł być zawsze odcienty przez 
Niemców,które panowały na Beżł yk. 
Bałtyk był dla Polski jak i zresztą 
dla innych jej sąsiadów,posiadają — 
cych wyjście na to morze, morzem 


|zamkniętym, Polsce więc pozostawało 


do wyboru,albo stać się na Bałtyku 
równie potężną jak: Niemcy, co ze 
względów na dysproporcję środków by- 
ło niemożliwe,albo stworzyć w soju- > 
szu z jednym z sąsiadów blok morski 
tak potężny,że mógłby on w każdej 
chwili przeciwważyć siły niemieckie 
na Bałtyku,albo wreszcie zadowolić 
się obroną swego krótkiego wybrzeża, . 
utrudnion* ponadto zagadnieniem ist-- 
nienia gdańskich wód terytorjalnych. 

Ż konieczności Polska zmuszona by- 
ła wybrać to trzecie rozwiązanie, 
Wypadki wrześniowe dowiodły ,że Pol- 
ska Marynarka Wojenna podobnie jak 
Polska Armia zostały pozostawione 
wyłącznie własnym siłom,a bohater -= 
ska jej obrona miała znaczenie wy — 
łącznie prestiżowe-moralne, 

Dzięki mądrym zarządzeniom,szczę— 
Śliwemu zbiegowi okoliczności i bo- 
haterskim wysiłkom załóg,udaio się 
uratować od zagłady prawie całą ma- 


uw 


rynarkę handlową i znaczną część ma- 
rynarki wojennej, Obecnie jest to 
jedyny wolny skrawek terytorjum R.P, 
na kuli ziemskiej. 

Ż bohożersiziej epo aszych naryns 
E Ten Pore: a e 
dera zdobyć na wszystkich morzach i 
z podziwu jakie wzbudziła nasza ma- 
rynarka wojenna w najbardziej mor - 
skim narodzie angielskim,można wy -= 
prowadzić jeden,nader ważny dla nas 
wniosek, ~ Polska dojrzała do gos — 
podarki na morzu. Z tego tytułu ma 
Polska prawo domagać się wolnćgo 
wyjścia na occan,albo w formie fak- 
tycznych gwarancji wolności Bałtyku, 
amo rzez ndzielenie jej dostępu 
terytorialnego do innych wolnych mórz. 

Teki dostęp Polska posiadała,w do- 
bie rozkwitu swej państwowości, gdy 
operara SIĘ o dwa morza: Bakte i 
Morze Czarne. Taki dostęp jedynie 
mógłby być gwarancją normelnego roz 
woju europejskich dróg handlowych i 
równowagi politycznej środkowej Ľu- 
ropy. 

Jednym z najweżniejszych gwaran — 
tów mocarstwowości była i jest nasza 
wErodczość. 

W ostatnich latach Polsce przyby- 
wało około pół miliona obywateli. 
rocznie.Gdyby tempo to zostało zachowme w 
ciągu jednego pokolenia dorównali - 
byśmy obecnym Niemcom, i 

Czyśmy atut ten zdołali dostatecz- 
nie wykorzystać? Czy potrafiliśmy 
stworzyć znośne warunki bytowania 
dla tych nowych obywateli naszej 0j- 
czyzny? Przeciętnie biorąc nie by - 
liśmy krajem tak przeludnionym jak 
Belgja (273 m.na 1 km. kwadratowy, ` 
Anglia 139,Włochy 138,Niemcy 135 , 
Przeciętna gęstość zaludnienia u 
nas wynosiła 90 osób na jeden kilo- 
metr kwadratowy,osiągając najwięk- 
sze nasilenie na Sląsku,przewyższa- 
ła jędnak gęstość zaludnienia Fran- 
cji (49 osób na jeden km.kwadrat., 
Hiszpanji 50,Irlandji 43 lub Jugo- 
sławji 61), - 

Trzeba jednak zaznaczyć,że wszyst 
kie gęściej od Polski zaludnione 
kraje posiadały potężny przemysł, 
przewagę ludności miejskiej nad wiej 
ską i znaczne obszary kolonii lub 
dominjów, Myśmy tego wszystkiego ni: 
posiadali,a słaba przydatność do up- 
rawy rolnej naszych obszarów wschod- 
nich pogarszałe sytuację, To też co- 
roGBnie dziesiątki i setki tysięcy 
obywateli opuszczały Polskę ,zdąża- 
JĄC ma roboty sezonowe lub za morza. 

Powstały samorzutne skupienia lud- 
ności Po w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej, w Kanadzie, 
"w Brazylji,Argentynie a nawet w Uraz 


waju i Boliwji. Należało wychodźców 
tych przewieść,nimi się zaopiekować 
i utrzymać w łączności ż Macierzą, 
wreszcie pozyskać ich dla idei mor- 
skiej 
Przedewszystkiem przewieźć, w wa- 
runkach kulturalnych, bez poniewie - 
rania godności wychodźcy,ratując go 
jednocześnie od wyzysku obcych lin- 
ji okrętowych. To też pierwsze lin- 
je okrętowe daleko morskic: miały 
przedewszystkiem na celu to zadanie 
i uwzględnicły w szerokiej mierze 
potrzeby emigrantów. Oba wielkie 
statki"G,A,IMU,"Piłsudski" ji beto- 
ry” posiadały prócz klasy turystycz 
nej przestronne i komfortowe pomiesz 
czenie dla emigrantów przy jak naj- 
dalej idącym uwzględnieniu potrzeb 
wychodźców. Statki południowo-ame = 
rykańskiej linji "Sobieski" i "Chr 
ry" były specjalnie zbudowane jako 
statki dla przewozu emigrantów. 
Dalszym losem emigrantów opieko -= 
weł się prócz urzędu emigracyjnego 
i konsulatów, Związek Polaków Zagra- 
nicą,który miał na celu zapewnienie 
łączności rozmaitych skupień polskie 
go A zagrenicą między sobą 
i z Maci erza „niEsmenie mu pamocH 
kulturalnej,tworzenie dlxi organi- 
zacji i instytucji samoporzocy.. 
Popularyzacją idei morskiej za -= 
równo w kraju jak wśród wychodźtwa 
zajmowała się Liga Morska i Kolon- 
jalna,powstała ze skromnego stowa- 
rzyszenia "Bandera Polska" liczące- 
go w roku 1918 zaledwie 25 człon S 
ków, W roku wybuchu wojny L.M,1I,K, 
była już potężną organizacją wyż -= 
szej użytęczności,posiadającą 2423 
oddziały,889,000 członków i dyspo- 
nująca bBudzewem przeszło 5 „ae - 
nów złotych. L,l,K, ma za sobą nie 
tylko eluliubnessiwomiee pracy pubs 
licystycznej i propagandy myśli ko- 
lonjalnej stworzyła one z samorzut- 
nych składek fundusz obrony morskiej 
z którego środków zbudowano łódź 
podwodną "Orzeł i jęden Ścigacz 
"Wilczur", Następne ścigacze miały 
być darami poszczególnych jej 'okrę- 
gów. 
Niezdołaliśmy uzyskać kolonji. 
Złożyły się nato nie tylko warunki 
olityczne,lecz i brak środków niez 
ędnych na zagospodarowanie włas -= 
nych kolonji,a przedewszystiiem brak 
dostatecznej ilości ludzi,którzayby 
umieli myśl kolonjalną zemienić w 
czyn,a polskiemu wychodźtwu dać za 
morzami grunt dla budowy nowej Oj- 
czyzny,ściśle z Macierzą związanej. 
Jest to może jeden z najważniej - 
szych powodów,dla czego pomimo dok- 
ładnego uświadomienia sobie znacze- 
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nia morza nie staliśmy się prawdzi- 
wie morskim państwem, 

Jedną z potężnych dźwigni postępu 
w dziedzinie morskiej jest fachowe 
wykształcenie. Na szczęście obecnie 
mamy już liczne zastępy ludzi wycho- 
wanych w morskich szkołach ' zawodo- 
wych:Szkole Podchor.kiłar.WÓj,Państw. 
Szkolc M ;rskiej, i. Szkole Handlu 
Zagr, w Gdyni . Na nich to,a właści- 
wie na tych co zostaną,a przechodzą 
obecnie twardą szkołę morza przy bo- 
ku najstarszej potęgi morskiej - Wis- 
kiej Brytanji,spoczywają nadzieje 
polskich aspiracji kolonjalnych., 

W dziedzinie budownictwa pozosta- 
liśmy daleko w tyle za naszymi są- 
siadami. Budowaliśmy u anglików, duń- 
czyków;włochów.szwedów i francuzów, 
ponimo,że mieliśmy rozbudowany włas— 
ny przemysł metalurgiczny i posia- 
daliśmy pod ręką wszelkie materja- 
ły niezbędne do budowy okrętów,oraz 
pomimo,że otrzymaliśmy w porcie gdań 
skim stocznię ,łtórej 20 procent ak- 
cyi należało do Rządu polskiego, a 
jedynie 20 procent było w rękach nie- 
miecko-gdańskich. Podobno działały 
tu względy polityczne, - chodziło 
o kontyngenty,wymianę towarów i zat- 
rudnienie polskich robotników, Na 
krótko przed wojną wkroczyliśmy wresz 
cie na właściwe tory,kładąc podwali- 
iy przyszłej wielkiej "Stoczni Gdyń- 
skiej" ,mogącęj budować morskie stat- 
ki handlowe (budowała ostatnio 5.5, 
"Olza" o pojemności 1250 N,R.T. ), bu- 
dując na Oksywiu "Stocznię Marynar- 
ki Wojennej", zdolna do budowy stat- 
ków wojennych do kontrtorpedowca 
włącznie,wreszcie udzielając Stocz- 
ni w Gdańsku kredytu na budowę po- 
tężnego elingu; alothego budować 
statki handlowe do 6,000 tonn., 


W końcu należy kilka słów poświę . 
cić naszemu rybołówstwu morskiemu, 
W ostatnich latach przed wojną roz 
wijało się ono wspaniale,rokując 
jak najlepsze nadzieje na przysz = 
łość. Nesze trawlery,lugry **/i dry- 
ftery X7* nietylko czuły się jak w 
domu na Morzu Północnym,lecz zdoła- 
ły wyrobić « bi. markę na wodach, 
bieguna północnego. W porcie gdyń- 
skim porstały liczne wędzarnie,fab 
ryki konserw,puszek i olejarnia, 
Pod względem dostaw śledzi zaczyna 
liśmy jv? by: samowystarczalni.Aby 
odciążyć port gdyński i zapocząt = 
kować nowy ośzodek przemysłu rybac 
kiego,na miejscu tradycyjnych po = 
czynań Władysława IV wybudowano no 
wy port Władysławowo. 

W ciągu krótkiego okresu naszej 
niepodległości zdołaliśmy opanować 
prawie wszystkie dziedziny życia 
morskiego,zdcłaliśmy też. przekonać 
obywateli naszego państwa,że morze 
jest ko iecznym gwarantem naszej 
niepodległości, i że bez niego nie- 
ma wolnej i potężnej Polski, 

Gdyby tak nie było,gdybyśmy nie 
byli wyrobis.i w sobie dostateczne= 
go uświadomienia znaczenia morza, 
to kto wie,czy nie byl TER posEJA. 
na kompromis z Niemcami, zamiast 
stanąć bez wahania z orężem w rę = 
ku w obronie naszego wybrzeża, 

Nasze prawo do morza przypieczę- 
towaliśmy nie tylko krwią - świa - 
dectwem jego jest dumna bandera po- 
wiewająca wciąż na naszych stat — 
kach przecinających w ciężkiej i 
odpowiedzialnej służbie szlaki da- 
lekich mórz i oceanów i na naszych 
okrętach , walczących o wolność 
mórz i narodów przy boku najpotę - 
żniejszej floty świata. 


x/ urządzenie w porcie do wciągania lub podnoszenia statków 


xx | żaglowiec pobrzeżny o jednym lub dwu masztach 
xxx/ dryfter - rodzaj statku rybackiego, 
 BQKSKA BANDERA PO 


W chwili wybuchu kpl M nasza ma= 
s_ składała się: 

na morzu: 

z trzech torpedowców typu "Pomo— 
rzanin” 

z dwóch kontrtorpedowców typu "Wi- 
cher" 

z dwóch kontrtorpedowców typu "Grom" 

z jednego stawiacza min typu"Gryf" 

z dwóch stawiaczy podwodnych min 
typu "Orzeł" 

i trzech podwodnych stawiaczy min 
typu "Ryś LU 

z czterech trajjlerów typu "Jaskół- 


MRZEDSY TU, 93% GE 


Je a UJ 

z okrętu =- bazy łodzi podwodnych 
"Sławomir Czerwiński" 

transportowca "Wilia" 

okrętu szkolnego "Iskra" 

a wodach wewnętrznych: 

z dwóch kanonierek typu "Komen- 
dant Piłsudski" 

z czterech monitorów typu "Wilno" 

z czterech monitorów typu "War -= 
szawa" 


dwudziestu łodzi motorowych. 

Razem z 20 jednostek morskich i 80 
jednostek rzecznych o łącznej wypor- 
fiości około 18 tys.tonn. 

ZASKOCZONA ni Spoori emon atakicm 
niemieckim na Gdynię na marynarka 
wo jenńa broniła się Bako zada- 
jąc wrogowi poważne szkoðy.(7g da- 
nych K.G.R.uP. Niemcy straciły nad mo 
rzem polskim łącznie 65 samoloty). W 
ciągu akc ji i tej 
ponio: żiómy dot- 
klivo ST EY a 

W aniu I wrzoś 
Ma w walce z lo 
tnic”wem niemiac 
Kim zosta t zato” 
piony kontrtorhe 


Fr 
<— Ch 


doriec Y Wicher" 
i Sbawiacz min 
"Gryf" z 

Prócz. tego w 
trakcie obrony 


straciliśmy tov- 
pedowce "Mazur'i 
monitory"Ni.emen" 
i "Sokół", oraz 
statki żeglugi 

przybrzeżne j"Gdy 


nię",* "Gdańsk " 
*Tidwigę"i "Wandę" Marynarze 
Inne nowoczesne na O.R. 


jednostki morskie , 
rozwijające dużę szybkość i posiada- 
jęcę znaczny zasięć zdołały 

wać przez zaciśniający się pierścień 
niemieckiej ofenzywy morskiej. 

4 podwodnych stawiaczy min na wody 
angie Lg! Ae pBEedagł Się tylko "Wiliem, 
a „następnie internowany Talinie"0- 
TZGZA 4 ztórego. epopeja jest na pamięć 
znana każdemu marynarzowij:. 

Trzy pozostałe Po R stawiacze 
min "Sęp", "Żbik" i "Ryś" uszły na WO 
dy szwedzkie i tam zostały rozbirojo= 
ne i interaocwane.Słabsze 
jak stare torpedowce niemieckie i tm 
wlery musiały pozostać. | 

Straciliśmy. również gałe, naszą flo 
tyię rzeczną W czasie niespodzicwane 
go ataku bolszewickiego od wschodu. 

Katynarka wo jenka poniosła ciężkie 
straty w ludziąch. Zginął dowódca 
wichru" wraz z większością załogi. 
Kpt.Szostowski,były dyr.Szkoły Mors- 
kioj, kpt: .KOsko i wielu innych.Dosta 
li się do nicdwoli dowódca floty admi 
rał Unrug i dowódca obrony wybrz cża 
komandor Frankowski, = ostatni z koń- 
cem ubiegłego roku w Eo je. Fongon = 
tracy jnym życie zakończył. 

Na szczęście okręt szkolny"Iskra w 
chwili wybuchu wojny żnajdował się w 
podróży ćwiczebnej. Temu przypadkowi 
zawdzięczany;iż ocalała młoda „kadra 
podchor4tych, przyszła. nasza Emira a 
ficerska. l 


"rr 
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się przer 


jednostki 


Polska marynarka wojenna jest bro- 
nią, która najmniej uległa przeobraże 
ntom reorganizacji od chwi li, g „dy po- 
jawiła się na wodach Aliantów. Na pol 
skich okrętacn obowięzują nadal 56 
same co przed wojną regulaminy i PRZE 
pisy.Zmianie ulecły oczywiście kody 
cyfrowe i do pewnego stopnia środki 
łączności, locz trudności dostosowa- 
inia się do warunków angielskich pon 
pokonane zosta- 
ły w krótkim cza 
sie. 

Po ciężkich: „przej 
ściach podróży 

w ciągu utórej 
' okręty polskie 
nie przestawały 
walczyć z nic = 
„przyjacielem = 
bez jednej chwi 
li wytchnienia, 
natychmi usu u po 
przybyciu na wo 
dy angielskie 
zgłosiły się one 
do pracy. 

4 praca była 
ciężka,wyczerpu 
jąca, Wymagają- 
ca ciągłogo nę- 
pięcia encreji* 
stalowej odpor- 

ności. Pr zedowszystkim-qięc, konwo jo- 
wanie. Całe tygodnie często nawet 

miosiące spędzone bez wytchaienia na 
morzu w stały. pogotowiu. bojowym heż 
względu na mróz i „złą pogodę. , 

Krótki okres R e) wystarczył, 
wyrobić polskim zaźogom najwyższe u- 
zianie wsród zwierzchności i kolegów, 

W wyniku tego często najstarszym w: 
BA e oywat Polak. m nin więc sp 
ć przed Adnira 
cało“ci kon 


i ich maskotki 
P. «Piorun» 


a 


aby 


Lie ją za doprowadżenie A 
wojów do portu. 

Okręty podwodne objęły siużbę patro 
lowania. Załogi ich znane już z tego, 
że umiały.dać sobie radę w najtrud- 
niejszych warunkach (xp."Orzeł”")korzy 
stają z pełnego zaufania Admiralicji 
angielskioj. PACTO odbywają, sę. MEJ 
częściej w sąsiedztwie brzegów nieprzy 
jacielskich i rzadko się ę zdarza, aby 
nie były połączone z atakiem niebrzy 
jacielskich lekkich sił lub lotnictwa. 
Często po takim patrolu, trwaj jęcym zwy 
EH 2 tygodnie, łódź podwodna nie. wra 
ca do bazy a Admiralicja po odczeka- 
Iniu pewnego terminu ogłusza jej zagi- 
LE O E 

Tak się też 

Po połrocznć j 
|ści6 zawiodło 
|prawy. Zał Oga. 
0-7 |cżęła gdzieś 
„1g0, 


stało z naszym"Orłem". 

ciężkiej służbie szczę- 
DOZ 1 6 powrócił z wy 
jego wraz z okrętem: spo 


"ta dare ona Późnocne- 
śniąc Sofi „o Polsce i Bałtykue 
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Polskie kontrtorpedowce wzięły też 
udział W norieskicej kampanii,eskortu 
jąc liczne konc je, przowożąco ku 
brzog norwoskim wojska i sprzęt. 

Żogluga wśród skalistych fiordów 
norweskich po zaminowanych wodech nic 
nalcżała do łatwych,a odlogłość od 
własnych baz lotniczych zwiększała 
niobozpieczeństwo » 

Nawot wejścia na cicho fiordy by- 
ły. obsadzone działami nieprzyjaciel- 
skimi i nasze okręty musiały torcwać 
drogę konuwojowanym statkom siłę ogria 
swej artylerii. 

malo najgorszyu wrogiem było lotnic- 
two. Okręty nasze musiały wciąż wywi 
jać się od bomb rzucanych przez nur- 
kowce nieprzyjścielskie, i nie jeden 
z.tych cstatnich przobźęącił życiem 
swą, zuchwałość. Trwało to kilka tygo 
dni; aż pewnego dnia Oomba trafiła 
nasz kontrtorpodowicoc "Grom". Okręt 
zostaż ugodzony wśródokręcio i prze 
połowiony siłą wybuchu, Zatonął w pa 
rę minut, pociąga Jjęc Ba sobą ne ame 
znacziią część załogi. Roszta została 
"uratowana przez brytyjskie kontrtor= 
pedowce» 

"7 uznaniu zasługę polskiej marynarki 
wojenncj Admiralicja brytyjska ofia- 
roważa jej "O.R.P.Garland", obsadzony 
w pierwszym rzędzie uratowanymi roz- 
tkani 0©.R.P.liemom", 

Następną akcją w której nasze kontr 
torpcdowce brały udział była owakua- 
cja.wojsk sprzymierzonych z pod Dun- 
kierki. Jak wiemy warunki tej ewaku- 
deji były nadzwyczaj trudne z powodu 
ciągłych natarć lotnictwa nieprzy ja- 
cielskiego. Pomimo to okręty nasze 
chociąż mocno uszkodzone wróciły do 
brzegów Anglii, przywożąc na swych 
pokładach setki brytyjskich żołżnic - 
rzy. rO dokonaniu napraw powróciły 
znów do służby konwo jowoj, która po 
przeżyciach w Dunkierce zdawała się 
teraz żatwa. "rażonio to joanak trwa 
ło krótko. Niemcy, prez łodzi podwod 
nych, wprowadzili do walki wielką i- 
lość lotnictwa, dokonywując niceustan 
nych nalotów na przychodzęce i wycho 
dzące z Anglii konwoje. w tym czasio 
ną skutek wzrastających potrzeb prze 
mysłu angiolskiogo powiększała się 
wciąż ilość statków wchodząca w skład 


jodneg go konwoju sięgając często aż 
30-tu. , 
Eskortowanie takich konwojów jost 


pracą nadzwyczaj wyczerpujące,połe, - 
czonę niotylko z koniecznością obro 
ny przed atakami aadg i Leve Z 
ciągłym wypatrywaniom +odźi podwod -~ 
nyen i utrzymywaniem w nalożytym szy 
ku statków wchodzących w skład konwo 
ju; co w czasie mgły i cioiinych nocy 
staje się zadaniem niolada.» 


itylko z portów Afryki 


Dzięki młodemu zespołowi oficerów - 
polska marynarka wojenna rozwija się 
wspanial.c, wychowując wciąż nowo za- 
stępy dzielnych i sprawnych maryna - 
rzy. Dzięki tomu łatwo obsadziiiśmy 
włączony do dywizjonu polskich kontr 
torpodowców nowy wspaniały 0.R.Pe 
"piorun",w miejsco zatopionego"Gromu") 
i okręt podwodny 0.R.P,'"Sokół"(w miej 
soe 0.R.P."Orzoł!). 

To to? obecnie polska marynarka wo 
jenna nio tylko wyrównała swe straty 
lecz stała się liczniejszą i mocniej 
szą niż była w dniach wybuchu wojny. 

Nasi marynarzo,obcując ciągle z wy 
trawnymi wilkami morskimi, jakimi są 
Anglicy mają doskonał ą okaz ję zapoz= 
nania się Z Organizacją i metodami 
pracy angiolsziej marynarki wojennej, 
i jost nadzieja że gdy powrócą znów 
na rodzime wody Bałtyku potrafią po- 
łożyć na nim podwaliny przyszłej pol 
skicj potęgi morskiej. 

Polska marynarka naandlowa składała 
się w chwili wybuchu wojny z 71 stat 
ków o ogólnąe j pojemności 102 tys. 
P.R.T. Prócz pomniejszych jelnostek 
floty rybackiej i przybrzeżnej nale- 
żały one do kilku towarzystw żoglugo 
wych, "Polskiego Towarzystwa żogluga", 
zajmującego się przedewszystkim że- 
glugą tranpową i utrzymującego komu” 
nikację pomiędzy naszymi portami i 
niektorymi portami na Bałtyku." Pol- 
sko-Brytyjskiego Towarzystwa" (Pol-= 
Bryt) utrzymującego połączenie pomię 
dzy pclskimi portami i Anglią, "Towa- 
rzystwa Gdynia ameryka Line" ze stat 
kani "Piłsudski "i Batory" utrzymu ję- 
cymi komunikację pomiędzy Gdynią i 
portami Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej i ze statkami "Sobieski" i 
"Chrabey" kursującymi na linii połud 
niowo- ameryke mskioj, wreszcie linii 
Lewantyńskiej ze statkami "Pułaski"i 
"Polonia" i Towarzystwa transportu 
węgla "Robur" ze statkami "Robur I,II, 
TI, IWY.YNA AN," 

Okoliczności tak się złożyły, że w 
chwili wybuchu wojny większość na- 
szych statków znajdowała się w por - 
tach obcych, zaś pozostające w drodze 
otrzynały rozkaz zawinięcia do portów 
angielskich» Dzięki temu udało się u- 
ratować od zagłać” całą naszą marynar 
kę handlową, l 

Okręty marynarki handlowej zostały 
zaczartorowane (wynajęte) przez rząd 
angielski dla potrzeb transportu i do 
dziś dnia społniają trudną, choć nie 
tak efektowną służbę, ti an sportowców 
morskich na szlakach mórz i oceanów 
przowożeęc wojska i sprzęt wojenny nie 
lecz i z dalej- 
kiej iustralii, 

że służba ta nie jest bezpieczna, 


świadczy o tym poniesiona bolesna 
strata M.s."Piłsudski", który zatonęjł 
na vółnocnym Atla ntyku.soa spec alng 
uiagę zasługuje ciężka praca 
2.8. "rarszawa”, który przewiózł tysią 
ce polskich żożniorzy i emigrantów z 
rozmaitych portów Morza Śródziennego 
na pozuanie i wschód, 
Statki naszej narynarki 

oddają SGP one RE F 


handlowej 


>" 
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WISŁA jest wód polskich macierzą . 
Dorzacze jej obejmuje obszarem swoim 
2/5 Polski, aie dziw tedy,że od zarı 
nia dzie jów „polskich tą własnie äro- 
se, 2 jej górnego biegu.i dorzeczy, 
zdążały ku morzu towary, drz eWo, smoła, 
CH ~ tę też drogą wspinały 
ae/z krajów zamorskich towary zos - 
siowe, wino,korzenie,broń i sprzęt 
AOMOWY o 3 „ań 
UG ujścia rzeki w widłach pomiędzy 
Wisłą i Mottewą, powstała osada Ku- 
piecka. Nastar ych mapach z ALVY Wie 
henosi Ona miano Kdadzk, ce mieżo o= 
znaczać miejsce leżące po drodze ku 
Danii,.na nowych mapach widzimy naz- 
wę Danzk i Da 'ntze. Stąć późniejsze 
niemieckio brzmienie Danzig lub posz 
Sze pierwowzoru polskie brzmienie 
Gdańsk, Nazwe wskazuje na pochodze- 
ie miasta słowiańskie (narzecze ka- 
Szubskic) o czym świadczy przyimek 
!'ku"v nie znany w języka ch gormańskiń. 
Był więe Gdańsk słowiańską osadą u 
ujścia. Wisły leżącą. W cząsach gdy 
istniał Związek Miast Hanzeatyckich, 
który prowadził ożywiona wymianę to- 
warów z.ziemiami. 
li się w Gdańsku kupcy ha nzegtye CY ,- 
tworz. zawie zki starych -sdaiskich 
kupieckich rodów, ale y większość miesz | 
kariców Gdańska była słowiajlska.W r. 
1508 Krzyża cy podstę pnie wkraczają 
w mury Gdańska i wycinają w pic l 10 


tys. jego ludności. Qa tego czasu 
Gdaiisk wiedzie ubogi Żywot jednej z 
twierdz krzyżackiego zakonu, Okres 


rozkwitu. Związku Hanzantyckicgo oży- 
wła w nim nieco „handel..Alo do praw- 
dziwegą dobrobytu dochodzi on dópie- 
207DO SIOKU 1466, gady po l5ó-lotniej 
zwycięsko makończone j wojnie wraca 
znów do Polski. Rozwi ja jęęąca się wów- 
czes W Polsce gospodarka rolna powo- 
du je nadmiar „produkc ji zboża SZGZze = 
gólniej żyta, które: galarami przewo- 
zi 
ją się pośredńikami pemiędży Polskę. 
a zagranicznymi odbiorcami. Skupują 
zboże, przechowują jo i wywożą daicj 
za morza. W tych to czasach na wys- 
pie motławskie j powstaje szereg spi- 
chrżów zę znanym mununentalnym budyn 
"kiem spiohrza królewskiego ufundowa- 


t 
i 


| 
| 


| 
| 


|tiym przez Stefana Betorągo, 


| 


1 


| 


irocznie. Nie mogą go 


którą % imię obrony wolności prowadzi 
niy az z naszymi sprzymierzeńcani.I 
inioceleka jest może chwila, gdy dzik 
iki tej nmozolnoj pracy, wróg zostanie 
pokonany, a wrota Bałtyku otworze, się 
nam znów na oscież, wpuszczając na 
śwn wody polska banderę tak dobrze: 
już znaną * wszystzich port tach da= - 
lokich norz or anów. a 


Wro 


w 


aj 
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onc też 
nadają wsspie miano "Wyspy spichlo- 
rzy". Jednoczośdie buduje się i roze 
rasta flota handlowa gdańska. 

Na tym pośrodnictwie gdańsrczanie 
robią doskonała interesy.Już w XVI 
stuleciu Gdańsk w niektórych latach 
przeładowu ja rocznie około 200 tys, 
tona zboża nie Jicząc innych towarów. 
Bogactwo miasta wzrasta ANA 1 
powstają monumonialne budowle jak*w 
soka Zielona Brama"; sales, CAEN. 
Marjacki i inne. CY 1 noszą 
niechybie ślady. polskiej kultury "w 
postaci płaskorzeźb zawierających mo 
tyw orła polskiego, lub wizorunki kró 
lów polskich, jest tak zamożny, 


u) 


GA: uisk 
że chwilami sta tje się bankierem Pol- 
ski. Otrzymuje też. od królów polskich 
liczne. przywile ję. W.dońym znakiem 
tego jest korona krolewska umioszczo 
na na godle gdański m składającym się 
z dwóch nad sobą położonych równoera- 
micnnyeh krzyży: 
W XVI stuociu "Gdarsk gee" miastem 
posiadającym yi” tnie polski charak- 
ser, niema prawie mieszczanina,który 


ŚW 


stawianskimi,osiedli | (by nie mówił po polsku, Nie tylko ar- - 


i chi tektura, 
sta ksz 


lecz wewnętrzne życie mia, 
Gattuje się na wzorach Polski. 


Po pierwszym rozbiorze Polski Gdańsk 
pozostaje przy Polsce, gdy zaś w ro- 


ku 1795 zostaja 
ność jego broni 
wkrączająęcymi w 
króla pr © lego 

Odtąd, odcięty. od Swego e 
zaplecza, Gdaisk upada, schodząc do 
rzędu małego zapomnianego portu na 
Bał tyku o i 

Pogrom Prus przez Napoleone T=go 
ikończy. się pokojem w Tylży i utworze 
niem księstwa Warszawskiego. Gdańsk 
jzostaje uznany "wolnem miastom" pod 
|wspuólną opieką króla pr skiego i księ 
cia warszawskiego. Gdy w roku 1815 


weielony do Prus, lud: 
się zaciekle przed 
jego mury wojskami 


z 


m ry 


się przez Gdańsk. Gdaltszczanie sta postanowieniem Kongrosu Wiedeńskiego 


zostaje Gdańsk znów wcielony do Prus, 
broni się on ponownie przed inwazją 
Prusaków w jego mury. 
W okresie od 1815 do 1919 r.Gdańsk 
wegotyje: jako podrzędny port,.rzeła= 
dowi.jąc zaledwie ponad. I milion tonn 
ożywić sztuczne 


i 


-al — I a M ik RM ME 
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wysiłki rzędu pruski 
się uczynić zeń niomiecke, norską 
zę rojennę. 

Po pierwszej wojnie śv iatowej ania 
28 czerwca 1919 r.Gdańsk z częścię 
przyległego Pomorza uznany znowu Wo. 

nym miastem zostaje oddany pod cpie- 

kę Ligi Narodów. Należy zaznaczyć, że 
w/g pierwotnej redaxcji Traktatu Wer 
salskiego Gdańskie terytorium 


ego starającego 
ba- 


1 
wraz 
z miastem i portem zostało przyznane 
Polsce+ Późniejsza redakcja odnoś - 
nych ustępów tego traktatu była wyni 
kiem intryg Moniac chs którym nie- 
stety twórcy tego traktatu dali po- 
słuch. Pomimo to jednak zarząd portu 
miał pozostawać w rękach Polski. Gdy 
jednak bolszewicy znaleźli się pod 
murami Vaerszawy, Konferencja ambasa” 
dorów wzamian za obiecaną Polsce po- 
moc, (nis sdy zrosztą nieuskutecznioną) 
wymogła przyznanie zarzędu portu mie 
szenemu ciału Ligi Narodów skżadaję- 

cemu się z 5-ciu polskich i -ciu 

gdańscich (niemieckich) przedstawi 

cieli pod przewodnictwem prezydenta 


| 


B rozstrzygnięcia 
rza przyważnie wypadały na niekorzyść 


zaś 'ysokiogo Komisarza mogły być za 
skarżone przed forum Ligi Narodów, 
Jak widzimy mechanizm wykonawczy pol 
skich uprawnień był nadmiar skompli- 
końany. Konwencja Paryska i Umowa 


Warszawska ograniczały prawa Polski 


wysokiego Fomisa- 
„Polski. 

ZŁOŻYŁO się tak, że szereg pieru= 
szych Komisarzy w Gdańsku był nieprzy . 
chylnie ustosunkow SNY do Polski.ko = 


rzystały z tego *ładze gdańskie aby 
pod batutą Berlina stwarzać rządowi 


polskiema niezliczone przeszkody GW 
wykonywaniu jego praw, a przedewszyst ' 
kim utrudniać Polsee wykorzystywanie 
portu gdańskiego 
Sato ta akcja rozumie się, nie mia 
ła nic ws spóinego z istotnymi interc- 
sami i dążen ami ludności gdaís kiej, 
która jodynie w ścisłej współpracy 
z Polską widzia ża swe korzyści, 
Rozbicżność pomiędzy wolą tej lud- 
ności a kicrunkiem polityki organów 
naczelnych Wolnego miasta stała się 


powołanego z łona państwa roeutralne- 
go. Ciało to zostażo nazwane Radą Por| 
tu i Dróg Wodnych Wolnogo Miasta A 
ska. Zasadniczy stosunek Polski | 
Gdańska okręślają paragrafy 100 S4 
108 traktatu wersalskiego. Dalsze 
mowy wykonawcze (Konwentja Parysł 


szezególnie jaskrawa gdy do władzy 
w Niemczech uoszli narodowi socjali- 
ści. Na zasadzie pewnych uprawnień, 
xtóre rząd niemiecki uzyskał po zawar 
ciu umowy nieagresji z Polską, zaczął 
on dążyć do stopniowej przebudowy 
struktury Wolnego miasta na obraz i 
dnia 9 listopada x020. i Jej uzu podobieństwo Rzeszy, Wyk corzystu jąc 
pełnienie Umowa Warszawska z dnia ?. | prawo wydawania dekretów bez zgody 
padziernika ai r) precyzu ją uprawnie| Volksta gu (gdańskiego ciała parlamen 
nia Polski w wolnym mieście. Zgodnie tarnego. Senat gdański zacząź£ powoli 
z brzmieniem powyższych uwnów Polsce | reglemontować całe życie społeczne ; 
przyznane zostało przedstawicielstwo | gospodarcze i polityczne Gdańska, uj- 
zagraniczne Gdańska, eksploa atucja ko- |mując je w ramy Związków Zawodowych 
leji, portu i jego urząćzeń oraz u- |będących filiami takich związków 
żytkowanie poczty i telcgrafu. Prócz | Rzeszy» 
tego Wolne miasto zostażo włączone w iłyniknie może pytanie, dlaczego. Pol 
„obręb polskiego obszaru celnego,zapo ska dopuściła do powstania tego To- 

wnione zostało także równouprawnienie azaju sytuacji ? Powodem była przede 
obywali polskich na terenie Se > wszystkim różnica środków, którymi Pal 
Miasta. Pomimo to konwencja Paryske ska mogła walczyć z wpływami niemiec 
ograniczyła znacznie prawa polskie kimi ma terytorium Wolnogo miasta, 
w Gdalisku polecając wykonywanie zarzęjDia Polski Gdańsk był przedewszystkim 
du ceł organom gdańskim i uzależnia- zagadnieniem gospodarczym bardzo zna 
jąc je dopiero w wyż szych instanc jach =. wagi, ala «iemiec stał się wy- 
od a EN polskich wzžaůz celnych, łącznie drugorzędnym problemem poli- 

Liga Narodów mianowała w Gdańsku tycznhym. To też zrozumiałe jest,. że . 
swego przedstawiciela w osobie t.zw. Niemcy W pocięgnięciach swoich na te 
Wysokiego Komisarza, Polska zaś, dla |rytoriun Gdańska ryżykowały bardzo 
mj ea swych uprawnień, General- Imało, Polska zaś musiała się liczyć 

go Komisarza R.P. i 5=ciu delegatów z każdym swoim krokiem,gdyż zakłóce- 

Bady Portu. Wrazie różnicy zdań po- jnie pracy w aparacie przeładunkowym 
między Generalnym komisarzem i Sena- jnietylko było związane ze znacznymi 
tem gdańskim rozstrzyganie sporu na- ;stratani materialnymi, lecz wywierało * 
leżało ào kompetencji Wysokiego Komi |też zgubny ZY. na cute życie gospo 
szrza. Kwestje sporne w sprawach por 'darcze państwa Z, Grugiej strony z u- 
towych rozstrzygał również w pierw = wagi na wyżej wspomniane formy wyko- 
szej instancji Prezydent Rady - Port" .|nania praw Polski w Gdańsku Polska 
od decyzji jego można było się odwo- |nie posiacała w Gdańsku żaanej bezpo 
łać do Vysokiego Komisarza. Decyzje iśroednie* egzekutywy wojskowej i. środ 
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ki wywierania nacisku na. folno Miasto 
były bardzo ograniczone. nie mó dow 
otya goi wiolbu wypadkach. groziły do 
DONE dacn ieu stosunków pols sko-niomicce 
kich de stanu wysokiogo „zaogniconiade 
Pozrinę , żeń trudnych warunków Polska 
potrafiła zbudować „port w Gdańsku ĉo 
rozniarcy.. GRUPE nę RE por tu i pot- 


nicćć- jogo: przełąadunck. Z. .L. 200.000 ton|na dwa» 


aż „do:siedmiu-z górą milionów. w ostat 
nim, roku, prapa wojne. - 

Gdy G.'r.L980: gdańscy POBOA LNI CN por- 
tovi kierowani przez, niomiockich agi- 


tatorów: odmówi Li ma, jostor-platte prze|tem zbożowym i największym na konty- 


ładunku: amunicji przeznaczonej dla ar 
üii polskiej, Polska zrozunitła,że na 
porcio gdafiskim polosać nie nożna, że 
e dzjc on pet- 

cj rękojmi wyko. 
ae RKA suych œo 
Giqzkówyi nię mo | 
że być sprawnym: 
instrumentem pol 
skiej polityki 
morskiej.Dalsze 
doświadczenia co 
raz bardzięj -ur 
gruntowiwąły tę 
opinię „Fłotrzeba. 
było. aparatu, któ 
ry ar był zupeł= 
nie zależny od 
ERIS e oo: 
go w mio jscu, u. 
gdzie.ona tylko 
dy ŁĄCZA ie byżaby 
gospodazzem, 
' Taki aś.rodek dy 
spozycyjny morski 
powstął w małej wsi kaszubskiej, 1a 
zwykłym piaszczystym wybrzożu oddzio= 
lonym 9d zaplecza rozlogłymi, „grzę ski-. 
mi torfowiskami. Lyło dużo pór dów 
których wybrano właśnie to mięjsce 4 
nie będziemy tu „tego omawiać. wystar- 
CZY powiodzięć, ż6 «io nic vidżiał 
Gdyni przod 19 LAtY, KTO nióbył świad= 
kiem nicwiarygodnego, nawet na amery- 
kańskie stosunki, tempa jej rozwoju, 
nic może sobic uprzytomnić dokładnie 
rozmiaru czynu dokonanego przez odro- 
dżzonę Polskę Czyn ten nie 'tylko wpły. 
nąź ina’ opinię «wielkich europejskich. 
narodów, nie tylko zamknął usta domo- 
rosłym 'sceptykom i pesynistom, lecz wy 
wołaź u naszogo zachodniego 'sęSlada 
znamionną roakcję: uczuł ' się on Spro- 
wokowany tężyzną i energią narodu, co 
«brew wszelkim przeszkodom potrafi dą 
żyć, dó celu ż tak zdumioyajęcą szybko 
Seige 

Nic iecst słuszny pogląd, że Gdynia 
została stworzona dla. gospodarczego 
poskromienia Gdańska, choć poglad ten 
był często wypowiadany przoz naszych 
gdańskich antagoni stów Gdynią w isto 


O.R.P. «Piorun», 


i przekazany Polsce “ 
w miejsce zatopionego w kampanii norweskiej «Gremu». 


dla 


DiG, 


cic rzoczy nigdy nic była konkuren - 
| tem Gdańska a śŚwiadozy o tym niechyb . 
| nic fakt, że po jej powstę gęiu przoeła 
dunok 7 ; Gdańsku nie tyl! w zianicjszył . 
się, > warastał dalej, może mię 
E tym tompie co- przoła ;1dunok w Gdyni; 


locz stale i wyraźnie. Polskę stać 
było na kilka portów a przynajmniej 
To toż w istocie rzeczy oba 


|porty. podzioliły się polskim przeła-: 
| duhkicm morskim specjalizując się, W 
[rozmaitych dziodzinach i wzajernnie 

się uzupołniając. Gde ańsk pozostał par, 


inóncio portem drzownym, Gdynia prze” 
jeta większość przeładunku węgla, spe 
teęjalizująe się w przewozie przetwo- č ` 
rów rolnychi zwie 
rzęcych.Trenzyt. 
jednako korzystał 
z obu portów, je- | 
dynić ze względów. 
tochuicznych pra 
wise -cały tranzyt 
rud odbywał "się. 
przez Gdańsk.; , 
Jeśli.przez by 
dowę portu w Gdy 
ni Gdańsk został 
pozbawiony swej 
pozycji monopoli. 
stycznej jodyne-. 
go portu norskio 
go: W Poste nto +: 
„był to objaw zu- 
„pełnie nażuralny 
- przecie żaden. 
z portów Rzeszy. 
niemicesicj enio 
miał takiego przywiloju.Nic przoszko 
|azizo to jednak propagandzie nicmiee 
kiej w stałem i ciągłom oskarżaniu 
|Polśki, że krzywdzi Gdańsk, że niego, 
|tfzynuje swoich zobowiązań, że nie u=, 
"mie Gdanska wykorzystać,że jest. on 
jej właściwie niopotrzobny. oskarżeń 
tych pełno było w prasie gdańskicj i 
prasie; całej .Kuropy. Frzypofiniano SO 
"że tząd -polski w tak zwanej Umo 
wie Portowej z Wolnym Miastem obiecst 
solennie wykorzystanie portu gdańskie 
'g0, że Gdańsk właśnie w tym colu, zo- 
Stał Polsce przyznany.Lamont ton stał 
się szczególnie głośny, gdy przeładu 
nek w Gdyni zrównał się ź przełądun= 
kiem w Gdaiisku. Lecz Polska i wtody 
znalazła właściwą odpowiodź i wycho- 
dząc z założenia gospodar 'cżażo zjędna 
nia sobie ludności gdańskiej przyzna 
ła. ''olneriu miastu ogromne kontyngenty 
przewozowe na kawę,horbatę i towary 
kolonialnc, nie stojące w żadnym sto 
sunku' do liczebności ludności Sdań- 
skiej. Prócz tego giiarantowała Gdań- 
skowi pewne okroślonu kontyngenty prze 
i tadunku rozmaitych towarów „Kontyngen- 
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ty te w nowej umowie portowej zosta- 
ły zastąpione przez t.zw."wartość 
przeładunkową towarów" to jest kwotę 
którą przeładowany towar zostawia W 
porcie, Wartość ta dla obu portówmia 
ła być równa. Również w ostatniej u- 
mowie portowej Polska wyrzekła się 
wywicrania jakiegokolwiek wpływu na 
kształtowanie się przeładunku w jed- 
nym i drugim porcie przyjmując zasa= 
dę wydawania pozwoleń przywozowych i 
wywozowych " na porty polskiego obsza 
ru celnego". 

kle narodowi socjaliści nie liczy- 
się z interesami ludności gdańsi:icji 
za pośrednictwem uległogo im Senatu, 
wydali szereg zarządzeń policyjno-ad 
ministracyjnych godzącyeh w-dobro>yt 
miasta i przyległego terytorium. Cc- 
lem ich było spauperyzowanie ludności 
gdańskiej, zniszczenie wielkich firm 
i wzbudzenie ogólnego niczadowolenia 
na podłożu którego można byłoby prze 
mycić hasło"Zuriickzum Reich"(Z powro-. 
tem do Rzeszy) drukowane otwarcie co 
dziennie w na ggłówku jednego z dzien- 
ników gdańskich. Zasadniczym błędem 
popełnionym w polityce Polski w sto- 
sunku.do Gdańska było uznanie na je- 
go terenie partii ia rodowo-Soc ja AE 
tycznej i milcząca zgoda na zmiany 
konstytucji gdańskiej, a szczogólniej 
prawo Senatu wydawania zarządzeń"Zur 
Bchebung dor Not des Volkes"(dla za- 
pobicżenia nędzy ludności). Prawo to 
dało możność ciału wykonawczemu Wol- 
nego Miasta - Senatowi wydawania za- 
rządzeń wyjątkowych bez zgody gdańs- 
kiego parlamontu - Volkstagu będące- 
go wzelędnic jedynym wyrazicielem wo 
li ludności gdańskiej DE ua posia- 
dała w nim 2 posłów), ten sposób 
wydano tam cały SZETES zarządzeń me = 
jących na celu zupełną reglementvac ję 
całego gda skiego życia społecznego i 
gospodarczego i przeszktąłcenie ustw 
ju Wolnego miasta w ustrój korporacyj 


Tak się złożyło,iż w pierwszych 
dniach lipca musiałem udać się do An 
kary. W Syrii toczyły się walki, sano 
loty do Turcji nie kursowały i jedy- 
nym środkiem lokomocji była'"Warszawa”. 
Z nieufnością wchodziłem na jej po- 
kład ~- 2.400 tonn pojemności = przed 
laty trzydziestu był to statek nic- 
wątpliwie solidny i piękny,dzisiaj - 
szare „obdrapane, podziurawione od borb 
pudło = kursuje"Warszawa"przemykając 
się pomiędzy minami i łodziami podwo 
danymi, zawsze w pogotowiu na każde a 


wołanie i rozkazy Admiralicji bryt. 
W czasie największego i najbardziej 
niszczycielskiego nalotu na Pireus, 
*łarszawa'zna jdowała się w tym porcie 
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ny identyczny z ustrojem Rzeszy pic- 
mieckiej. Praca wchłanianie Gdańska 
przez Rzeszę została dokonana W cią- 
gu ostatnich 5=ciu lat. W ciągu tego 
czasu wszystkie objawy życia Gdańska 
zostały opanowanc przez gdańską par- 
tię Narodowo-Socjalistyczną, ktora, jek 
oficjalnie uznano, stanowiła jedność 
z NSDAP w Rzeszy. Nicdługo przed 
wojnę Tolne miasto stoje się tylko o- 
kręgiem (Gau) partii w'Rzeszy i stru 
kturalnie upodabnia Się do Rzeszy» 
Nic też dGziynego,że właściwie nie by 
ło wkroczenia armii niemiockioj do 
Gdańska. Armia ta od dawna tam kwa- 
terowała „odbywa jąc bezkarnie swe ma- 
newry i ćwiczenia. Dzień l wrzośnia 
był właściwie tylko: dniom ogłoszenia 
formalnego aktu przyłączenia do Rze- 
szy terytorium, które już od dawna 
istotnie należało do niej i na którym . 
Rzesza ze względów czysto gospodar- 
czych wspaniałomyślnie pozwalała wy- 
konywać Polsce pewne ograniczone upra 
wnienia. Pomimo to gdy oddziały nie 
mieckiej Reichswehry wkraczały w gra- 
nice polskiego Pomorza na ulicach 
Gdańska odbywała się bezładna strzo- 
lanina: to poraz trzeci w historii 
niezniszczone jeszcze resztki prawdzi 
wej ludności Gdańska broniły się prze 
ciwko pruskiemu najazdowi. 

Ale błędów w historii bez końca po 
pełniać nie można. Zapamięta o tym 
dobrze nowa Polska i nie dopuści do 
powstania żadnych kompromisów na swym 
obszarze, załatwi się toż skutecznie 
ze sprawą niemieckich mniejszości » 
sprowadzając to zagadnienie dó nieist 
niejącego. 

Gdańsk i Prusy Wschodnie stanowią 
pr a teren polski. Teren do 
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którego prawo oparte jest nie tylko 
na dokumentach historycznych ale i’ 
na krwi przelanej, bez którego nie 
może być spełniony podstawowy warunek 
istnienia Polskiego Państwa: p, 


z ładunkiem materiałów wybuchowych, 
W cianie mojej kajuty,na wysoko- 
ści głowy dziura wielkości pięści -= 
ślad od szrapnelowej bomby lotniczej. 
Zresztą takich dziur jest w obu bur- 
tach statku przeszło 8200.""arszawa 
miała na swym pokładzie zabitych i 
wielu rannych. Gdy zapytałem kapita- 
na "Yarszawy" M. dlaczego nie żąda 
dokonania zasadniczych reperacji stat 
ku i szalup w większości niezdatnych 
do użytku oraz gruntownej dezynfekcji 
no i dłuższego zasłużonego wypoczyn- 
ku dla przepracowanej załogi,- odpo- 
wiedział mi z pogodnym uśmiechem, iż 
już od pewnego czasu obiecują mu, że 
każda podróż będzie ostatnią przed 
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gruntownym remontem; zato dodał 
sdmzymezch już parokrotnio od adnira- 
licji pcchwały za sprawne funkc jonowa 
nie. `i czasie mojej 40 godzin trwa ją 
cow ‘podróży, liczne alarmy utrzyny naty 
pasażczów w napięciu. Dwukrotnie wi- 
dei clisny samoloty nionieckie - praw 
dopodobnie spieszyły do Syrii. |. dro- 
Gze powrotnej "rarszawa" wyładowana 
oO busy przeważnie kobictami i dzieć 
amiy została zaatekowaną z powiotrza 
Torpedy wyrzuconc z dwóch saiiedio tow na 
szczęści© jej nią trariły. Komendant 
2 załogu potrafiły po mistrzowsku y= 

anowrować statek grzod grożącą mu za 
ana dy ° 

ma eor spotkałeri wielu znajo- 
mych, a więc znakomitego komendanta 
Wa arszańty"” (kpt.M.) intendenta okręto 
VOO Nin ds pierwszego mechanika (inż. 
Es), raćiotedlegrafistę - przed wojnę, 
praeownika "Lotu" na linii Warszawa 
Helsinki , znakomitogo zapaśnika pol- 
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Smukły, jakby jeszcze przydługi wyro 
stek uśmicchnął się i przestępował z 

nogi na nogę. 

= To nic było nic wielkiego,proszę 


» f pana . 


Spojrzałom na niego uważniej."Nie ty 
łO nic wielkiego ! "Wielu ludzi szczy 
GIO BS Się przez Care życie tako Ura 
gicznąę i straszliwą przygode « 

- Opowioedzcie jednak, proszę bardzo. 
Jen pn glicc,e pan porucznik poz= 
WOM JEFTU JUż trzeDą, bo opowiem. 

I potoczyła się opowieść językiem 
prostym, niewyszukanym, nawet gwarońrym, 
z dziecinną składnią i z tą naturalną 
skromnością ludzi,którzy ociergli śię 
o AE | i zdarzenia wielkice,a dotąd 
nie mają świadomości tego Bohaterska 
postać ť .pekapitana Mamerta Stankicwi 
cza,kapitana m/s"Piłsudski" (jednego z 
najpiękniejszych statków pasażerskich 
'polskich, który zginał od miny pływają, 
cenn Cay Od torpedy, zginął w służbie 
, wojennoj sprzymierzońców w R: 1939 
' roku) w tym prostym opowiadaniu uwypu 
kla się szczogólnie wyraziś kon 

eperen w kuibryku na na dziobie ='o= 
powiadał chłopiec - gdy zostąłom obu- 
dzony wybuchcm.i spadło mi górne łóżko 
na,eęzołc i straciłem przytomność, Ocu- 
cił mnie dopiero szum Wwođy, która szła 
z-.korytarza służbowego. W kubryku była 
jużwode,która.sięgała po kolana, Łóżka 
byty wszystkie powyrywane, a w podło- 
dze:byiy dziury od tego wybuchu.Zaczą- 
` tom- po ciemku szukać drawi,alc nie mo- 
-grom ich tak łatwo znalość,bo wszyst- 
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skiego (Fe) - obecnie na "rarszawie" 
chłopca okrętowego, e i peźną 
poświęcenia PeX ae dlckarzo okmęLOMe= 
go, wreszcie innych członków załogi 
do niedawna żcłnierzy Brygady Karpac 
kiej. Uderzyło rmie sordecznoe kole- 
żeństwo łączące ich wszystkich od 
|komondanta do ostatniego palacza, no 
i beztro i humor cechujący tych ius 
dzi,” którym śmierć stale zagląda W 
i oczy. Na specjalne podkroślenico za- 
sługuje troskliwość w stosunku do 
wszelkiej bicdoty pasażerskiej, któ- 
„rej tysiące przeńsoziła "irarszawa" z 
nawiedzonych przez Hunów krajów bał 
|kańskich. x X X Tę 

Po przeczytaniu tego krótkiego opi 
su pasazera "Warszawy,zrózumieny sło 
wa Admirała Cunninghama, wypowiedzia- 
ne do przedstawiciela Redakcji” Mas 
I szych Dróg": "Mniej może wiemy o tem 
- powiedział Dowódca Floty Śródziem- 
nomorskiej Jego Brytyjskiej Mości - 
' jak dzielnie sprawowali się i nadal 
sprawują oficerowie i marynarze Pol- 
skiej „derynarki... mam szczęście do- 
|wodzić niektórymi z pa pysznych lu 
"Gmi i wiem 60 Sę WARGI." kocu 
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ściany były porozwalano, tak, że 
nie wioedziałem,gazie - ićć Gdy tak błą 
dziłom,usłysza an jakiś krzyk.Pobicg 
łem w tg „Stronę i spotkałom mogo ko- 
legę, ktory tak samo był przed tym 
nioprzytomny i woda go obudziłae 

I teraz zaczęliśmy szukać razem wyj 
ścia na korytarz. " tej chwili usży= 
szoliśćmy drugi wybuch."ięc zaczęliśmy 
wszystkimi siłami szukać wyjścia i 
już mówiliśmy,że się nie uratujomy, bo 

cały sthtok aż się zatrząsł od tego 
o RN. Ten wybuch był silnicjszy zna 
cznie od pioryszego alc jakoś Pan Bóg 
ależ, 26 „znaleźliśmy wyjścia na korytarza 
Ale znów nió możemy wyjść na vokład, 
bo schody strzaskano, 

Po jakimś kawałku żolaza wydostali 
śmy się na pokład i szybko biognicmy, 
ale już ani jednej szalupy nie ma,tyl 
ko na morzu widać światełka i to dość 
daleko. Zaczęliśmy krzyczec ale" nikt 
lnie odpowiadał .BDopicro,od strony ru- 
fy odczwały się jakioś głosy+Pobiegli 
śmy tam i zobaczyliśmy pana kapitana 
i Kawkę = kucharza, 

Statek był już bardzo przechylony 
na lewą stronę i chcieliśmy skakać za 
burtę, aby dopłynąć do jakiejś szalu 
py. Ale Pan Kapitan nio pozwolił, bo 
myćlał,że się przechył zmicni.%idzimy 
jodnak, że się nie zmienie,Wwięc pan 
kapitan rozkazał byśmy przygotowali 
ławkę do wrzuconia do wody. I wrzuci- 
liśmy ją, 

Teraz nikt nie mógł zdecydować się 
|skoczyć pierwszy więc pan kapitan sko- 
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czył, mój kolega drugi,a ja trzeci.I dojniebioskie oczy miał smutne i jakby 
płynęliśny szczęśliwie do tratwy,a panjnas nie widząca» 
kapitai zaczął wołać do Kkawki,żcby ska. - A jak vc było z panem panie poru . 


kał za nami,bo kucharz biegał po pokłajczniku <“ 
dzie tas i nezad i nio mógł się odwa -| Porucznik w”ruszył: dyskretnie ramio 
żyć skoczyć.Aż wreszcie namyślił się ilnami i odzarł zupełnie tak 


skoczył i usłyszeliśmy, jak zawoł:ł: : "kal jak chłopak: 


pitanie" i potym wszystko ucichło i ka! - Kiedy pio) bardzo prosto. 

pitan mówi,że Kawko się utopił w na-; - Pomimo to niech pan opowie; jak ` 
szych oana i,że mu jest bardzo p“zy- -|się odby?ży te "proste" wypadki. M 
KTO. " - objąłem wachtę na mostku o go- ' 


No,i teraz płyniemy na tej tratwie, "'dzinie 4-20.Kapi tan Mamert Stankiewicz - 
rzucało nami bardzo,bo była martwa fe-|zeszedł na chwilę do kabiny,aby wypo « 
la,a kapitan opowiadał nam, jak spędził|cząć. Sz...śmy bez świateł, zapala jąc je 4 
ostatnią noc,a tu zaczyna padać deszczjtylko przy wymijaniu statków. "Oko" by , 
i podnosi się wiatr i zaczyna się: na-|ło wystawione na dziobie i na maszcie. , 
wet robić sztorm.A my płyniemy na tejlGdy wszedłem na chwilę do sterówki, 9 
ławce i kapitan daje sygnały lampką dojby zapalić światła dla pokazania stat 
motorówki, a tu nam odpowiada ją, że mo-|kowi, idące mu kontrkursem z prawej bur | 
tory nie działa ją bo za duża fala.Więe ty, poczuż vorn silny wstrząs i wybuch na” 
ka pitan mówi,że musimy się ratować sa-|dziobie z iowej burty.Po upływie 10,15 ' 
mi i jak może tak nas pociesza i doda-=|sekund nastąpił drugi wybuch.Statek 
je otuchy i każe się modlić,że Pan Bóg zaczął si; szybko przechylać na lewą - 
napewno nam dopomoże, a tu sztorm aoraz burtę i wydawało się, jakby za chwilę . 
większy i fala nas «ciąż przykrywa ijmiał się wywrócić „Motory stanęły,wszy 
zrzuca z tratwy. , stkie ówiatža zgasły.W tym momencie 

„kolega nie mógł już wytrzymać, więcjiwbiegł kapis 4 na mostek i zarządził , 
mówi do pana kapitana: "ma pan rewol -|opuszczen:2 Statku. 
wer to niech go pan da, bo już nie mogę "Starażom się uruchomić dzwonki a- ' 
dalej, "a pan kapitan mówi,że to jest|larmowe. które jednak już nie działa” 
grzoch i że życie jest drogie.A „FZGGFB |. Zaczążtom więc wołać do załogi,któ * 
szalejo i odrywa nas od ławki'.Pan kapijra zaalaimowana przez eksplozje wybie * 
tan słąbnie i trzeba go wciąż trzymać, |gła na pokia. cby wsiadała do łodzi. 
więc mówi,że jeśli ocaleje to nam nig-|Kapitan udaż się na rufę.Na jego roz- . 
dy tego nie zapomni,żc mu tak pomagamyjkaz,wziąws'” z kabiny pas ratunkowy , 
A morzo CO RAZ gorsze i co raz b-rdzie poszedłem że motorówki "A", do ktorej . 
ZłG» ńadeszii już spokojnie anni przewidzia | 

Nagle zaczyna jakieś świątołko po falni rozkładem alarmowym członkowie za- 
li się ślizgać,a kapitan mówi,że jeste łogi. Fiększość łodzi była już na %o= ` 
śmy uratowani,bo to. kontrtorpedowice .W dzie. Frzekonawszy. się,że nikt więcej, 
pierwszej chwili przestraszyliśmy siej pomimo nawcływań, nie nadchodzi,opuści 
że to kontrtorpedowiec niemiecki, aLle|łem osobiście motorówkę na wodę,co by * 
to był angielski.Oni nas na okręcie za|ło bardzo utrudnionc,gdyż statek lo- 
uważyli także i tak stanęli do nas, że|żał mocn> na lawej burcie .Sam zcszed- - 
fala rzuciła nas na kontrtorpedowiec. |łem do łodzi ostatni.Motor udało się. 
Ale, gdy myśleliśmy, że już ' jesteśmy |juruchomić dopiero po godzinnych usiło, 
uratowani, zmyło nas spowrotem do mo-|waniach, gdy nadszedł kontrtorpedowiec, 
rza i druga wielka fala wcisnęła nas na ratunoz. Czekając na to długie chwi 
pod okręt. Alo jakimś cudem wypłynęliś|]e,dryfowaliśmy na fali. 
my z togo wiru, a oni zaczęli odrazu Po wysadzoniu na pokład kontrtorpe- ` 
' rzucać liny z kontrtorpedowca, które my|dowca „dędnych cz Łonków załogi, przyho ` 
staraliśmy się złapać.s..Ale to był aż lowaliśny do niego motorówkę "B" po-` 
nasz ostatni wysiłek.Ręce mdlały, zgra-|czom soni wdrapaliśmy się na pokład 
białe były i sztywne,a ciało mdłe i bezjokrętu.l zasnę podkreślić,że przez ca-* 
siły. Nie wytrzyma łbym więcej nawet Siły czas wszyscy w szalupie wykazali ~ 
minut. spokój i opanowanie.To wszystkol*xx > 

"Go dalej było nie wiem, bo godzinę| Z Opowieści. chłopca okrętowego WS >» 
leżałeń nieprzytomny i nie mogli rniej"Piłsudski" i z opowieści krótkiej, > 
ocucić.Ale jakoś bardzo powoli przyszejzwięzłej ożicera wyłania się wielki 
dłem do siebie i pierwsze słowa, które duch załóz polskich statków handlowych, 
usłyszałem 'to te,że ktoś umarł, któro w „oężkiej i niebezpiecznej służ 

"Gdy już było mi lepiej,powlokłem sięjbie współ tłgrącują ze słynną już ze swej” 
na pokład,aby zobaczyć kto to umarł, aa dzielności. diaterminacji i fantazji Poa- 
to był nasz pan kapitan. Był bardw zrie|SKĄ Flota „io jenną, walczącą u boku 4 


tyjskich iz Morskich, 
niony i rozebrany, musieli nu długo ro| ; M 2 
bić sztuczne oddychanie." x zebrał i spisał: Bohdan PAFŁOWICZ 
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EAOn czn znanie Sadki wach- 
EAS mr iłsud skon, 


.... Zapanowało milczenie.Chłopak ran Ti PULT gRoFIad DEO „SEA LEDYSO Ra F. 


przed nami tak samo uśmiechnięty, ale 


